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WIADOMOSC STATYSTYCZNA 

; o stanie zakładów naukowych w. Rossyi z końcem rokw 1824 WE 
zdziałana podług urzędowych akt Cesarskiego Ministeryum Religii i Narodowego Oświeceniów 

W piśmie peryodycznóm wydawanćm w Petersburgu przez P. Koppena pod tytułeme 
Karty Bibliograficzne (bibliograficzeskii listy) w Nrze 29 z r. 1825 znaydule się mastępuiąca 
wiadomośś : RRT z , - 

„Za zezwoleniem zwierzchaości (mówi autor) umieszczamy wypis z akt Ministeryum Ree 
ligii i Narodowego Oświecenia, o stanie będących pod iego zawiadowaniem zakładów naue 
kowych w r. 1824. Jesteśmy przekonani, że podobne wiadomości nie tyłko mogą bydź po- 
Żyteczne, dła poświęcaiących się Statystyce,- lecz mogą bydź czytane z prawdziwem ukon= 
tentowaniem od wszystkich zacoych miłośników narodowego oświecenia.” 

„ Następuiąca tabella wykaże naprzód wiele iest zakładów naukowych w każdóy Gu- 
bernii? wiele nauczycielów? Wieleuczniów płci męzkićy, wiele płci źeńskićy? a ogólny rezultat 
liczby uczącey się oboićy ;łci młodzieży w każdey z osobna Gubernii, oraz liczbak zakładów 
naukowych w roku 1824, podana w piśmie peryodycznem Bibliograficzeskii listy,porównanaz liczbą 
uczniów oboićy płci, tudzież z liczbą zakładów naukowych w roku 1808, umieszczoną winnóm 
piśmie peryodycznem rossyiskiem pod tytułem: O postępach Narodowego oświecenia (o uspiechach 
 narodnaho proswieszczeniia) w Nrze XXIII. na str: 246, z roku 1809 (*), może dać obraz iak 
dalece w przeciąpu tych szesnastu lat, dzięki pieczołowitości rządu, powiększyła się liczba u- 
czących i uczących się. 

ą GEJE A. s ; ; ł S PER Ę R 
(*) Pismo. to wychodziło od roku 1803 de 1819. — PVychodzi i teraz ale pod innym tytu= 
łem, to iesti Pamiętnika wydawanego przez Departament Narodowego Oświecenia (Za- 
piski, izdawaiemyia ot Departamenta Narodnaho proswieszczenia. ): 
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„11. G: Tambowska ; 4 6] 20| . 494 — 270| > 494 
| Ogół | 196] 267| 933| 11,209] 671 8,422] - 11,880 
| III, Okrąg naukowy Dorpacki, f RI iż 
„| 1. Infiavty +71) -114]--329 2,848 1,264 2,378 4,112 
| 2, Kurlandya '-45| © 66] 122 1,130| 4 387 904 1,517 
ih |-3.:Estoniia 40| -58| 180 1000 555 1,011 1,555 
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Ten krótki rys statystyczny . nastr 
do 1824, liczba uczniów powiększyła się z 
« kowych "okręg - Wileński, naywi 
Niemcami: osiadłych,'.to iest Kurlandyi, 
młodzieży, iedna trzecia iest płci żeńskiey, 
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46, 695 “do 69,629; 2) Żć ze „wszystkich okręgów nau= 
fęcóy ma uczniów; 
Isflant i Estonii, : 
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PROWINCYL: | E 
x rakakoku ia oki nez- płci Żeńs |. Ogół 
1808 | 1824 S kiéy skisy. Ras 
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] l4. „w Odessie TSZT 4f. 39/ 273} 122]; (**): -395| 
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V.. Okrąg naukowy Fazański. | | j Eea ETR ; 
"1. G. Kazańska: r 10];24 122 ; 1,087 46| | 511], 1,133 
'2. G..Niżegrodzka : 1-617]. 44], 500] == 197]: 500 
'3. G..Simbirska ETs igi 28 365] 6]. 194 380| 
4. G- Saratowska: | 16] 2516). 281 — d84] 0.081 
5. G. Perzeńska 4l: 8 32]: 2951: 7 159 302 
6. G. Orenburska i propjes ji 12 259] — 205[|. 259 
*7. Gë Wiocka ro 5]?15]0 33). 857 — 250 857 
8. -G. Permska ` 7 18| 44 904 — 420]. 904 
'9/ G. Tobolska: 4] Bi 29]. 734] > — 215|. 714 
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dzy*innemi' te uwagi: D Że 1 tokia '1808 
tó iest“ 8711; : 3) Ze“ w`trzech 'prowincyach 
na trzech ! częściach : uczącey : się 
„gdy tymczasem: pięć „gubernii "w` okręgu ' 'naukoe 


wym Wileńskim; na 18" częściach: tylko „jedną część ma uczącćy się: młodzieży: płci żenskiey, 


co zapewne przypisać należy zwyczaiowi, Wy 
stkich częściach Polski, a zatem 'i w PO: 


dzłaś "Odessa spod: (Gubernią : 'Chórsońską:.- ; 
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chowania prywatnego przewaźdiącemu we wsz s 
veh Guberniiach. - 
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POWIEŚĆ Z ZABYTKÓW NIEGDYŚ SZEHEREZADENA::. 


(Dokończenie.) 

Z niewypowiedzianą radością uyrzał się 
Hlanud zupełnie woliym; ale przez dzień ca- 
ły nic nieladł i głód zaczął mu dokuczać, prze- 
dewszystkiem zawołał na ducha w flaszczć i 
iedzenia dostawić sobie kazał. — „, Obeyrzyć 
Się tylko” rzekł duch, mrucząc pod nosem; 
iakoż Hanud uyrzał pod palmowóm drzewem 
na bogatćm perskiem nakryciu, więcćy zasta. 
wionych potraw, an'Żeli mógł ich potrzebo- 
wać; lecz ani kropli wina zawołał, i chciał w 
tey chwili palcem przycisaąć korek; stóy Ha- 
nudzie rzecze duch, twcia w tem wina, bo nie 
o piciu niewspominałeś; mnie niewolno czynić 
domysłów, wypełniam tylko ściśle rozkazy. 
O to iest wino, pamiętay nadal wymieniać 
wyraźnie, co posiadać pragniesz. 


Podiadłszy dobrze Hanud, chiał udać się 
do miasta, lecz coż w mieście bez pieniędzy 
począć? Szryc-Szryc zawołał Hanud (*) da- 
way sto cekioów. Ledwie to wymówił, iuż ci 
paczka pi-niędzy w żądanćy ilości była w iego 
kieszeni. Nim się zmierzchać zaczęło, był 
iuż Hanud w mieście, gdzie naiął sobie mie- 
„szkanie w pięknym domu, iednego z Hanów 
tamiteyszych. Niedługo , poznał się z znako- 
mitszą miasta młodzieżą, kupił przepyszny 


pałac, mi»ł mnóstwo niewolników, i codzien- 


nie otwarte wydawał stoły. Duch miał ogrom 
zatrudnienia, a szczególnićy w dostawie pie- 
niędzy , których krocie niewystarczały. Mru- 
czał bardzo często w swey flaszce, był iednak 
co do ioty posłusznym, ale pomimo tego; 
literalnie tylko trzymał się razkazów Hanuda. 
Jednego gazu zaprosił Hanud liczne to- 
warzystwo młodzieży na obiad, a swemu du- 
chowi kazał, aby stoły iak naywspanialey za- 
stawi. Gdy pora obiadu nadeszła, wchodzą 
do iadalnego pokoiu, gdzie zastaią wprawdzie 
bogate pułmiski i tace srebrne, naypiękniey- 
sze porcelany , kryształy, it. p. ale bardzo 
mizerne iedzenie bo kluski tylko i szocewicę a 
zamiast' wina, wodę w karafkach. Smieli się 
i szydzili z Hanuda iego towarzysze, a ten ro- 


e w— a 
(*)  Takiem nazwiskiem, iak widzieliśmy w po- 
czątku tey powieści, kazał duch, na siebie 
wołać. . 


Ko EE a 


zgniewany i zawstydzony zemścił się na duchu 
silnem przyciśnięciem palca do korka....,,Sza- 
lony człowiecze, zawołał tą razą więzień fla- 
szeczkowy, bólem dręczony, kazałeś mi dadź 
Wspaniałe, dałem; wszak wiesz Że ia słownie 
tylko trzymam się poleceń. — Inną razą za- 
Ządał Hłanud wielkiego waru złota, spadł w 
tey cuwili'na niego i ciężarem swoim ledwie 
Że go niezabił. Znowu zemsta na biednym 
duchu , który broniąc się, rzekł: Czemużeś mi 
niemówił Że chcesz pieniędzy, wiele i iakich? 
pamiętsy Hanucie na to com ci iu nieraz po- 
wiedział: wprzód się naucz rozkazywać ado- 
piero rozkazuy. 

©. Podobne nieporozumienia mieszały spo- 
koyność Hanuda, przyłączył się do tego pe- 
wied rodzay ociężsłości i niesmaku, pocho- 
dzący z niewczasu, z óbfit+go iedzenia, a wię- 
cey ieszcze z picia rozpalaiących trunków i% 
zbytniego używania wina. Tak tedy wśród 
obfitości dostatków i zbytku, Hanud stał się 
tęschnym , niekontent sam z siebie i ze wszyste 
kiego co go otaczało. 

Ten stan położenia swego, przypisał mie« 
szkaniu w mieście,zdawsło mu się, że na wsi od- 
stąpią go te wszystkie dolegliwości, na wieś też 
wynieść się postanowił. Co z myśli to i z gło» 
wy: Hanud kupił niebawnie piękne dobra , 
obfitujące: w lasy, w zarybione wody, w pię- 
kne łąki, w pastwiska, zamożne w trzody by- 
dła i owiec, słowem z całóm wzorowóm go- 
spodarstwem. Ledwie zaliczył pieniądze, z nie- 
cierpliwością przeniosł się na mieszkanie na 
wieś. W pierwszćy chwili zdawało mu się, że 
trafił na drogę szczęścia; bawiła.i zachwyca- 
ła go nowość. Niemógł się nasycić ogląda- 
niem wszystkiego, sam. wchodził w szczegóły, 
sam czynił rosporządzenia , sam wszystko u- 
rządzał; lecz niedługo to trwało; bo gdy po- 
myślał sobie, na co mu potrzebna ta praca 
i zabiegi iego, skoro Rezyden flaszeczki, w je- 
dnym oka mgnieniu, stokrotnie więcóy zdzia- 
lać może, aniżeli nayobfitsze źniwa i -naypo- 
myślnieysze zbiory uczynią; gdy znowu zda- 
ło mu się, Że bez licznego towarzystwa i bez we- 
sołych bankietów i na wsi obeyść się niepodo= 
bna; w tenczaszaczął wątpić nieborak, czy w rze- 
czy samćy iest na drodze szczęścia, na któ- 
rèy się bydź sądził. W następnym roku, gra- 
dy wybiły część zboża, wylew wody zniszczył 


"drugą, zaraza i pomor, wkradły się między 


trzody; gospodarstwo całe zamiast polepsze- 
nia się, upadać zaczęło; w urzędnikach i'swo- 
i 
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ich podwładnych, dostrzegał same tylko prze- 
niewierzenia się i chęć osobistego zysku; cie- 
m ężeni lub podupadli poddani, oblegali bez- 
przestannie drzwi pałacu iego; pczydaymy do 
tego Szarwarki, podwody i t. p. ciężary, oraż 
sluszne czy niesłuszne exekucye Baszów, Agów 
i iańych, (iacy tam byli) urzędników publi- 
cznych;.a przyznamy, Że Hanud mogąc mieć 
wszystko bez pracy i b-z mozołu, przykrzył 


sobie wieyskie mieszkanie. Przedał dobra swe- 7 


mu: płenipoteatowi za pół ceny, i wrócił do 
-Aleppu. i 

Csła czereda dawnych tawarzyszów., pos 
hlaskiwała tóy zmianie; niemało bowiem za- 
leżało każdemu na smacznych obiadach i na 
dobrem winie Hanuda, a wię.éy ieszcze na 
życzliwości i uczynności iego. — Pochlebstwa 


nadskakuiących próźniaków, podobały się Ha- ` 


nudowi, sądził zaowu, że wraca do szczęścia, 
ale to niedługo trwało. 

Wkrótce się przekonał Że pochwały ich 
miały bliski związek z iego kuchnią; piwnicą 
i workiem. Pożyczano od niego pieniądze i 
oszukiwano: obsypywano go w oćzy pothwa- 
łami a w iego nieobecności naywiększą nań 
potwarz miotano. , Nie, na.tóy drodze (rzekł 
do siebie) niemogę bydź, ani. dosyć wesoły ani 
szczęśliwy. Więc gdzież się uam? — Środek 
_ wynaleziony , brakuie mi tylko liczaego hare- 
mu. W towarzystwie czułych, godnych ubo- 
stwiania istot, spodziewam się znaleśdź pruw- 
diwe szczęście. Co pomyślił, stało się.. Je- 
go płenipotent w flaszcze, dosyć dał pieniędzy 
iw krótce zakupione liczny poczet naypię- 
knieyszych Czyrkasek i Georgianek. Co zajno- 
wość! iak powabna rozmaitość. Lecz ito nie 
długo trwało, niebawnie urok szczęścia zna- 
cznie osłabł. Sułtanki iego przy całey „wiel: 
kości wdzięków, były bardzo głupie. Żadna 
nieumiała tak zręcznych zagadek zadawać i ro- 


zwiążywać, iak piękna Karenhapugh, pierw-. 


sza iego kochanką. Do tego przyłączyła się 
wkrótca zazdrość a w kłotniach ich, (w któ- 
rych każdóy chciał przyzaać. słuszność), w 
krótce ie wszystkie na siebie obraził, wreście 
na domiar iego nieszczęścia; uczuł wstręt z 
„przesycenia- pochodzący. .Rzadzićy zaczął by- 
wać w Haremie, i trapiony bezsennością, wzdy- 
chał nie raz do swoićy Marenhapugh. Tak 
fest (mówił wzdychaiąc) „Tak nie, zawodnie, 
tylko iednćy mnie: potrzeba ziemianki, ale ta- 
-kiéy iak ona.” ; c» 
s. Ułożył więc natychmiast w głowie swo- 
iéy plan sprowadzenia małżonki dawnego 
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swego dobroczyńcy Szmula. Zaledwie po- 
myślał, iużci natychmiast biedny dech iego 
flaśzeczki, otrzymał surowy rozkaz spełnienia 
chęci psńskich: gdy iednak stósównie do za- 
klęcia, duch nieraógł się oddalić za krańce swo- 
jey kryształowey reżydencyi: wziął więc na 
ten koniec, tuzin podwładnych sobie duchów; 
i nim jeszcze północ nadeszła, piękna lecz 
przestraszona fiarenhapugh, iuż stawiona by- 
ła w pokojach Hanuda. Z zachwyceniem 
powitał dawną swcią zna:omą i z zapałem 
chciał się rzucć wićy obięcia: lecz córka 
I:raela odepchoęła go ze wzgardą, zaczęła 
płakać iwzywać swoiego tkliwego oblubień- 
ca, tak, że Fłanud mnieimaiąc że woła na.po- 
moe swego st:rego małżonka, wpadł w za» 
dumienie. W tym względzie mocno się my- 
lit Hlanud: bo przez ten przeciąg czasu, Ka= 
renhapugh zabrała bliską znaiomość z mło- 
dym i p.ęknym” rabinem Nephtali, który w 
Talmudzie, w Miszna a nawet w kabale bar- 
dzo był biegły, iw odgadywaniu kobiecych 
zagadek, nierównie zręcznieyszy niż Hanud..= 
Emissaryusże rezydenta flaszeczki, porwali 
ią właśnie w'tey chwili, kiedy z uczonym ra- 
binem w bardzo zaymuiącćy była rozmowie. 
Z tąd to pochodził iey gniew, ićy niechęć i 
krzyki. Udało się wprawdzie z czasem Haa 
nudowi przebłagać w części gniew obrażoney 


miewiasty; lecz niebyła to iuż owa niegdyś 


miła i uymuiąca Karenhapugh. — Znosiła: 
wprawdzie iego miłość ałe z, wielką oziembło= 
ścią: przyjmowała liczne i kosztowne dary, 
lecz bez wdzięczności i oznaków radości. W 
naydrobnieyszey rzeczy wyszukiwała powodu 
do eałodzieanych kłótni i niesnasek. Wre- 
szeie zaczął mieć podeyrzenie, Że ieden z 
młodych iego niewolników, zaczął mieć wie-. 
le u nićy względów. Ta okoliczność przyczyni- ` 
ła się dozupełnego oburzenia Hanuda. Na- 
tychmiast. więc napisał bilet stosowny d9 
Szmula Enelora a w oka mgnieniu bilet i 
Żona mocą czarodsićyską, mężowi dostawia= - 
ne były. i ; 

Tu zdawało się Hanudowi, że Interessa swo- 
ie iakkolwiek załatwił. — Usnął więc spokoy= 
nie, kiedy gwałtowny szturm przebudził go 
ze spoczynku, a on uyrzał znowu przed so- 
bą, Jzraelitkę — i list treści następnsy z jćy 
rąk odebrał: ,, Hanud ma wiedzióć, że 
Karenhapugh, iuż niemoże bydź nigdy Żoną 
Endorna. -—'Złodziey niech: zatrzyma rzecz 
skradzioną.” -— Ta odpowiedź zmartwiła mo- 
cno Hanuda: postanowił więc natychmiast 


X Í 


r— 


rzeczy: całóy ińny dać obrot. Dał cćrte Abra- 
hama parę tysięcy cekinów i wysłał i 
extrapoczię duchów do Jeruzalem, gdzie od 
` niedawnego czasu- osiadł. przyiaciel. ićy Ra=- 
bin Nafteli. e 
=- Wszystkie te wypadki stały. się obfi+ 
tem źródłem. Hanudowi. do ważnych. rozmy- 
ślań nad całym ciągiem lego Życia. — Tyle 
iuż obierał dróg do szczęścia, — a.nigdy nie- 
trafił do. celu. Bogactwa go niezaspokoiły: przy- 
iażń. go oszukała: zbytek roskoszy go znudził o=- 
krutnie.— Zamiast czystćy. miłości, doznał: o= - 
'brzydłćy, rozpusty;, zamiast: sławy. i wdzię- 
czności, potwarz..i «niewdzięczność. . Ze. smut 
kićm przekonał się, żë się znayduie na bar-- 
dzo _mylnym gościńću: -í niema dobrego prze-. 
wodnika, któryby;mu właściwą wskazał dro- - 
gę. —_W tém atrapieniu zamknął się iednego 
-wieczora w swoim: sypialnym : pokoiu; posta-. 
wił ‘flaszkę. przed :'sobą na.stole,,i wziął due 
' cha -podsścisłą indagacyą: ka 
|| p, Nie mogę. temu zaprzeczyć. ( rzekł Há“ 
nud); że długo i:wiernie mnie służyłeś. 
.. /„.lmnie się -tak.zdaie. (była odpowiedź - 
Fląszeczki). Czas inż abyś nakoniec. słowa swe. 
go dotrzymał i mnie. uwolnił.,,, - BR. 
„1 „Cierpliwość — Muszę: wprzód 'rożpatrzćć ` 
się, w twoiem: postępowaniu.” | 5 
„, Głapcze.( odpowiedziano ), mogłeś się iuż 
o:tćm:przekonać,, . maiąc ze mną dó czynienia. 
przez lat tyle. . Uwolnii mnie, natychmiast. 
=a To.bydź tak, prędko nie może — (rzekł: 
Hanud. —.ale.miey; tylko cierpliwość! "Teraz 
muszę rady twoiey. zasiągnąć, w bardzo, wa- 
żnym .przedmiocie. ==- Idzie-tu «o mnie.same- - 
Os > ma i ; à 
p Duch. „Wiedziałóm-.0 tem , „że taki isamo- - 
lub iak:ty o.miczćm i 'o-nikim-więcóy niemy- - 
Śli fak: o sobie. . Wreszcie „ia ci „tylko czyaem « 
nie radą służyć powinienem... SERY 
' -Hamud: «Nieposłuszny! Buntowniku | TWo= 
im obowiązkiem :iest-mnie «sł uchać... Wiesz :że - 
cię zmusić. do wszystkiego mogę. Jedńakże « 
e proszę ciebie,grzecznie— bez przy: 
musu — .i .pod.;, tym. warunkiem. przyrzekam = 
ci wolnóść. ; Powiedź.mnie:więc naprzód 2 kad: 
to- pochodziy że. iasprzy - ta 


> zaa 


w.tym;raz! 


i; kich;bþogactwaths 
otędze i obfiłości;„piesiestem. przecież 'szCzęm- 
śliwym? — fi id aA ar : t sd LE. 
, Głos.» flaszeczki„„ko„z.tąd pochodzi tępy 
głupcze > że,;jestęś cotwartym złodziejem i do - 
niczego. " -- „Tasodpowiedź gwałtownie obu. - 
 rzyła „Ełanuda a ghbiał idut pkaraćcznchwajca:: 


2 
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x 


ą przez - 


imayta a c 


94 —. : 
iuż zbliżał palec do korka fl:szeczki wcelu 
przyciśnięcia , lecz wstrzymał się tą rażą — i 
spokoynie daley. mówił: 
„„Ale proszę ciebie Przyiacielu!| Powiedz - 
szczerze — iaki iest sposób” dla mnie do osią- 
gnienia. prawdziwego. szczęścia. 
- „Głós. zflaszeczki. . Do osiągnienia : rzetelne- 
go szczęścia, bynaymniey, mnie niepotrżebu= 
lesz... Wiedz: o lem: Że człowiek rozsądny. ' 
może bydź szczęśliwym: o własnych: siłach , 
ieśli tylko chce tego szczerze.. Lecz wyznay. 
otwarċie czy ty iesteś rozsądnym?: Po długich: 
rozumowaniach.proiconira. przyrzekł nako= - 
niec. duch: rzetelnie i: zupełnie uczynić. go> 
szczęśliwym ,. ieśli: mu: tylko : zaprzysięgnie - 
rychłe hwolnienie z przeklętey. flaszeczki. Chęe : 
tnie. to uczynił: Hanud.i:w.chwili: przeniee=- 
sionym : został .do odległego miasta, które się: 
dziś. nazywa. Alexandrietti: : Przyniosłszy go' 
pod dom ieden wspaniały, rzekł duch: „Weydź : 
do tego. domu! . Pomów. z iego « właścicielem! : 
Zna 0n .ciebies On cię zaprowadzi na drogę : 
prawdziwego szczęścia. . Bądź tylko rozsądnym : 
i powolnym. W domu : tym mieszkał. naybo= - 


` galszy obywatel miasta, kupiec  Jbrahimi Miał 


piekną-i: dobrą 'córkę Fatimę,: Żył spokoynie : 
i szcześliwie*- Ten Jbrahim : był: wuiem Has 
nuda: Chociaż go Hanud od lat dziecinnych : 
nie widział, . przy. pierwszem iednak weyrze= - 
niu zaraz go poznał,, równieź i  Jbrahim ; dos - 
strzegł w: nim-od : rażu rysy swoićy siostry i 
przyiął go anaywiększą uprzeymością. Hanud — 
nieuźnał: za: rzecz” potrzebhą,, wyisśnić mu : 
całą cudowną: historyą ‚Życia 'swoiego: udał 
przed nim-że w różnych :mieyscach służył za : 
pisarza, . a teraz 'pragnie' ustu gi swoie 'ofiaro= 
wać Jbrahimowi: Chętnie sięna : to» zgodził 
dobry i czuły Wuy: ' Powierzył 'mu : pomniey= - 
sze interesa -handlóoweś uprzedzał wszystkie ie- 
go potrzeby > okazywał się: nayprzychylniey= 
szym=i maywyróżumialszym:: dla swego Sio- 
śtrzeńca , :tak:' dalece, że -Hldnud ý. poczytywał 
siebie za*prawdźiwie *szczęśliwego 'w pożyciu” 
z tak* dobrymi: Wdjem i zacną «córką iego. — - 
W krótće zapomniało przeszłych «swoich ma- 
rzeniżch'i śdziwactwach:— Ciągła praca i-skro- . 
mne życie; umocniły iego «zdrowie ; poprawi- 
ły. humor- W powabhey zaś (Fatimie, znalazł 
zupęłcie ińną kobietę iniż te, ;które! miał 
*% swoim czarównym : Haramie, i iaką była 
żóna Enelora. — -Teraz dopiero po raz pier- 
wszy ;dozhał: bczdcia prawdziwey i czystćy mi 


łości. — Fatima nietaiła ee e ża; 
ku młodemu i pięknemu oai 
m pociechą pogłądał na tę zobopóloą .skł ab 
ność. Słowem Hanud uyrZał się łe ia Z 
sléy drodże do szczęścia i spokoyności UEDA) 
takusilnie pragnął-  Nietrapiły go GH Sady 
troski i nudy- Zadna chwila Medadi 
tam bydź długą w, lowarzystwie óhabia a 
Fatimy. Lękaiąc się iednak, aby dłużs 0 
sywarie wszystkich szczegółów. pom el Byd 
Hanuda , mieznudziło Czytelnika na zaw 
ten obraz , donosząc pocieszną Racz 
ślubny związek niebawnie uwień Li 
śliwych kochanków. i eat 
i To ieszcze tylko dodać należy, Z 
cały ten przeciąg CZASU , ara M 
wie niepomyślił o swoićy czarodzie EEA pras 
dy: Stała Ona w zupełnem a a T 
Kde KATAR „PrźooleBły idy rezydent, za- 
i ożnułąc, złórzeczy i RW CYM 
Hanudowi, że tak (OSY ae E 
nienie. — Nakoniec, kiedy E Ta 
się poczytał za szczędliwego, przypomniał so. 
wst o zarty, dat wia ie 
, l Z i i z 
iły uderzył E eh i z całóy 
a w tysiączne cząstki: stan 5 
ehon postać przed i A er 
1 JR ae słowy go pożegnała T ąc się 
„gą bydź razem uważane i za sens ARA, 
tey. baieczno - e moralny 
pienti! — 
„ Bądź zdrów Przyiaci BOR 
(raz nieiesteś iuż wiese, E eii Der 
'„sprężyną ślepego losu i przypadk RAE 
„na zawsze szczęśliwy i kania Us Badz 
5 wiek, który ma Oczy, e AR że czło- 
„więcey nie potrzebuie do osi PB 
„dziwego szczęścia ną tćy zi A 
f chęci, skromnych S90 ziemi , iak d 
„wania owoców pracy ae bh ego uży- 
w.korubiegarsię za mad łupiec tyl- 
. pra przywidzeń, pa” czaynością: gama. 
aie ak n,— szuka pomocy ślepego. lo 
stać z oczu aa SO WYRZĄKPAAJ znikła po- 
ła powieść ninasi LEMON M ERY 


amy 
, że 
SzCzĘę- 


czego 
prawe 
obróy 


LIT. 
OBRAZ STATYSTYCZNY 
PRUSKIEGO. | POLESTWA 


( Ciąg Dalszy J). 
2): I yroby. wełni i 
Po rękodzielnisch GADA dadcaral: , ręko 
9 e 


dzielnie wyrobów wełnianych, są w Monar- 


*bieskich i zielonych. 


nych. 


Rozbił się krysz- :szeid farbuią na postawach , 


(fabrykacya :sukna 


pociesznćy powieści: Sat sa. 


bią więcey grubych 


chii Pruskiey. naywaźnieysze, iakkolwiek te= 
raz przez nowe taryfy: Cesarstwa Rossyiskiego 
i Królestwa Polskigo, nie tyle co pierwey są 
czyane, : 


podnieśli naywięcey fabryki wyrobów wełnia- 


a nawet wiele znich zupełnie u-. 


ustalo.. Fryderyk “Wilchelm L i Fryderyk LI. 


EErEE FATE CE ER ENO EA E E EPEA IETT E EA TEE a NONY f T aD ERZE O AELE D A E NRE ENEK A EN AAEE E 


nych wdawnych. prowincyach pruskich; lecz ` 


w nowo nabytych prowincyach nadreńskich, 
oddawna były kwitnące. AA 
„a. Sukna,Naycieńsze. sukna iKaźmirki robią 
w Eupen, .Akwisgranie, Montjoie , Stollberg, 
Malmedy, Lennep Gorlice i Zeic. System konty- 
nentalny podniósł naywięcey tuteysze fabryki 


- i takie wydoskonalił, iż wyroby z nich wycho= 


dzące, wyrównywaią angielskim i francuzkim. 
Nadewszystko sukna w byłym departamencie 


'Roer i Ourte, odznaczają się doskonałem oczy- 


szczeniem od tłustości, piękną apreturą lżywo- 
ścią kolorów , szczególniey czerwonych, nie- 
Kaźmirki co do apretu- 
ry maiją nawet pierwszeństwo nad angielskie- 
mi. Naycieńsze sukna robią z saméy hiszpań 
skićy wełny, Średnie z portugalskiey , włoskićy, 
gaskićy, czeskićy , szlązkićy i ińnych ulepszo- 
Fabryki w Eupen; 
inne fabryki w 
Równie udoskonaliła i rozszerzyła się 
w Xięztwie Bergskiem. W 
innych prowincyach nadreńskich , ten rodzay 
przemysłu nie tyle iest ważny. W byłym de- 


wełnie. 


partamencie Renu i Mozeli, są liczne, ale tyl- - 
średniego:sukna fabryki, a od- 


ko grubego i 
bytich nie rozciąga się 2a granicę. Podobnie 


+ ma się rzecz z fabrykami w byłym departamen- 


cie Saar i obwodzie Bittburskim. 'Fabrykacya 
sukna w Minsterskiem, i "Hrabstwie Mark, 
w' nowszych czasach ` znacznie , wzrosła. 
Ale po byłym 
naysławnieysze fabryki sukna, a teraz. ię- 
dnak upadaiące, znaydnią się w Kięztwie 
Ssskićm. Oyczyzną ich iest wyższa Luzacya, 
szczególaićy Gorlice. W niższey Luzacyi ro- 
i srednich, niż cienkich 
sukien. Z dawnieyszych prowincyi pruskich 
Marchiia Elektoralna naywiększą ma fabrykae 
cyę sukna, Fabryki w Nowey Marchii także 
są znaczne, ale upadaią z powodu zatamo- 
wanego odbytu do Polski i Rossyi. W Xięz= 
twie Halberstadzkićm, prawie nic sukna nie fa- 
brykuią, ale naywięcey 
two Magdeburskie ma wi kilku miastach znacze 
ne fabryki, wiele dawnieyszych podupadało 
w czasie woyny. Fabryki sukna w Xięztwie 
Westfalskićm nie zasługuią na wzmiankę. Fa- 


Y 


departamencie Roer i Ourte. 


flaneli i bai. Xięze 


Akwisgranie i Burts , 


bryki Szlązkie, stoją obok Marchii w piérwszym 


rzędzie wdawnieszęch prowincyach pruskich. 
W roku 1805 wyrabiano w Szlązku na półszo- 


sta tysiąca warsztatach towarów wełnianych 


blisko za 5 milionów talarów.  Szlązkie sukna 
miały wielki odbyt do Polski, Rossyi, nawet do 


Chin przez Rossyą; do Chin posćłano rocznie 


po kilka, nawet po kilkanaście tysięcy pasta- 
wów - sukna .czarnego; do tysiąca posta- 
wów czarnego dodawano zwykle ieden po- 
staw ponsowego , lecz handel ten dla Pruss 
bardzo ważny zniknął od czasu, iak nowa tary- 
fa przemyśł Rossyi i Polski podnieść zamie- 
rzyła. W Pomorzu: fabrykacya sukna iest 


_ mnieysza niż była,icoraz bardzićy się zmniey- 


sza. Fabryki w Prussach wschodnich, niezao- 
patruią mieyscowych potrzeb. W Prusach za- 
chodnich, a szczególniey w W.Xięztwie Po- 
znańskićm fabrykacya sukna była wstanie 
kwitnącym. Naywięcey sukna w W. Xięztwie 
Poznańs:robią w Boianowie, w Lesznie, Ra- 
wiczu, Żylencinie, Wschowie, Zaborowie, Mię- 


-dzyrzecu , Rogożnie, Zdunach, Chodziszynie, 


Łobszynie,Margoninie, Radolinie,Czarnkowie, 
Łabiszynie it. d. Roku 1802 robiono w Ńame- 
rze Poznańskićy sukien za 8 milionów Złp: — 


' Wszelako i tu ucierpiały fabryki wiele w ostat: 


nich czasach dla braku odbyte. ~ | 
b. Materye bawełniane. W Halbersztadzkićm 
robią naywięcey rassy i esłaminy.  Pięko- 


„dzielnie w Erfurcie, w Hrabstwie Fohestein, 


Xięztwie Halbersztadt,zostawały dawoićy wsta- 
nie kwitnącym, dziś zaledwie cień ich pozostał ; 
fabrykanci albo znpełnie robić przestali , albo 
przesili do fabryk wyróbów bawełnianych. — 


W Marchii elektoralney główne siedlisko ręko- 
"dzielni materyi wełnianych iest Berlin, gdzie 


roku 1806 do 800 warsztatów było czynnych. 
Szlązk ma‘ ieszcze znaczną fabrykę Me- 
solany, Rassyy, Kalemauki i t.p. W niektó- 
rórych m astach Pomorskich, a co do Pruss, 


"w Gdańsku, co do prowiacyi nadreńskich w 


Prim gdzie fabryka felpy się znayduie, nie- 


- mnićy winnych n ektórych miastach Saskich 
i Xięztwa Münster, przemysł tego rodzaiu do- 
„syć iest znaczny. 


Fabrykacya wełnianych 
pończoch, czapek i rękawiczek, ma główne 
siedlisko w X'ęztwach Magdeburskićm , Sas- 


„ kićm, w Szlązku, Berlinie i Erfurcie. W Szłąz- 


ku zrobiono roku 1805 przeszło trzykroćsto= 
tysięcy par pończoch i do trzynastu tysięcy 


tuzinów rękawiczek, szczególniey zaś kwitnie: 


podobna fabrykącya w Kolonii i Crefeld. W 


r 


> 


Bergskićm liczą do czterdziestu podobnych fa- 
bryk. Wszelako wystawnieysze fabryki wyro- 
bów wełnianych roboty pończochowey, znay= . 
duią się w Wyższey Luzacyi, zkądszły do Ros. 
syi, a dotychczas idą do Turcyi. Taśmy ro- 
bią naywięcey w Bergskiém, w Heabstwie Mark 

i Magdeburskićm. Kapeluszów na mieyscowe . 
potrzeby dostarczają wszystkie prowioncye pru- 
skie , szczególnićy Szlązk , Marchiia elektoral. 
na, Pomorze, . Lecz w Xięztwie Bergskićm, 
robią nadto znaczną ilość. kapeluszów -dla 
maytków i murzynów , i wysyłaią ie do Hol- 
landyi, Anglii i Francyi. 

„(Dalszy ciąg nastąpi.) 


IV. 
ANEGDOTY. 


,Pewien Londyński mieszczanin wszedł 
do Sali  Parlamentowey w tenczas właśnie, - 
kiedy zgromadzenie, odbywało posiedzenie. 

— Ach! iacy piękni panowie! zawołał, 
przez całe Życie darmobym dla nich praco- 
wał ! : i 

< — Alakiego rzemiosła iesteś móy przyia- 
cielu? zapytał go ieden 2 członków. 

— Jestem powroźnik , odpowiedział. 


á 


Zmarły Księgarz Veyer w Berlinie, Žądał 
razu pewnego od znanego Sztycharza Pana 
Meil, aby mu zrobił winieikę do wychodzą- 
cego w jego składzie peryodycznego pisma, 
pod tytułem Olla Potrida, i proiektował od- 
rysowanie gieniuszu, któryby z napełnionego 
kwiatami naczynia, wzięty bukiet wąchał- — ~ 
Meil dogodził wprawdzie Żądaniu jego, za 
bliższema íednak przyirzeniem się gieniuszowi, > 
można było spostrzedz, Że kwiaty na- bok 
odsuwał, i nos palcem zatykał, ` 


Młody Chorąży chełpił się razu pewnego 
zaszczytćm , iż się tego dnia co Frederyk W. 
urodził.— I cóż z tąd, rzekł mu ieden z kos 
legów, iesteś tylko pierwszym przegrywaią- 
cym, po wyciągniętym wielkim losie. 


P V. o 1 
MYSLI ROZNE. 
— Chcesz poznać mądrego? uważay tylko 
na kogo glupey powstalą. > i 
— Są tacy, co ezytaią iedynie dla tego 
ażeby nie myśleć. Rp 3 A 


r 
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